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Dziś w numerze: 
Tadeusz StRnlsz -

Zbigniew Wal - O wyżs-:ą 

u<:zelnlę w Rzeszowie (dys

kusJa) 

Ignacy WIrski - Czelwona 

ziemia (powieść) 

Marla Wolańska - Tego 

nIe moż 

bajkI ... 

włożyć między 

Tygodniowy dodatek .. Nowin Rzeszowskich" 
. _.:0. ., _ _ o 

W ROCZNICĘ "SMIERCI PARYŻA" 
- ' 

22 mi!jil 1871 reku roz-
, p. nq l SIt;) .. ki'W<Jwy 

ty:.lzleń" Pary?a. w CZ,I/;ie 

którego reilKćlil m~o;owo mor 
dowa·la komlJnarrlów, 23 m,Ja 
zginął na h;;rykadzl-e Jaro
tSław Dą hrowsk I. 
. Mordel'CY spod znak ... kilr 
łowatego potworKa" Thler
sa. stolacego wówczas ni! cze' 
le burżua7. Y 'npiZo r7ądu FI-an , 
cJI. . bez lll ośn ie ro?orrtwi,lli 
.6ię z rew()lll('\'in~'m Parvż!' m 
Przesz lo 3.StYSI~v li1-morrlo· 
wany('.h komllnarrlów . 40 tys. 
wtrąconyoh do wlę1.l~nla I 

zedanych na katorgę - oto 
kr\\'awy h'Jam; zemsty bur
żUil7..i t fr<t nOllsk leJ . 

RO/"trlell wano sta rców, 
kohlely: dzl~i. \nawet za sa
mo p')r!elrzf'nle o sympatię 
dla Homuny. 
, Plewci! I{omuny, HlJtor 
.. Mlęrhynarorlówkl" - Euge
niusz PottleT, pisał ku w'ocz
nei h;1ńh'e katów I{onlllny Pa 
rvsl-:leJ: • 
Z tej rzeżnl. z te.l trupiarnI - . 
- wprost do rowów. clemnych
Staczaly się ofiary 7. głowamI 

strzaskanemi. ' 
Ale grabarze naszych ofiar 

Wladljs/am .s'8!Jo/-rł;ki 

"z 1'1 RWA WyeH DNI" 
(Scena z WlJlkl rewn!ucYlnel proletariatu Komuny Parys
skiej w malU w f87 f r.) 

(f r a [; m e n t) 

Gdzlenle"rl7le tui zwycięstwo wojska nad ulIcą 
Ogłos!ono zalknięc lrm ,prawowitych" znaków 
.. Porz3<!('k" zapnnował nJrJ całą dZielnicą: ' 
GdzIe Indziej Jeszcze walka. Jeszcze nawałnicą. 

Napływa krew na żołdaków. 
Na przedmieścIach .. legalna" wzięła górę siła. - . 
UJetvclJ z bron lą w koło ustawiono dllże, 
Oficer 00 Jedn emu pod mur Icll wysyła -
Jeniec st1i:}e, broń palI I bezkształtna bryła 

. . Wall się w krwawą kałużę. 
Już wszyscy - sla Ich bylI' - odbyli swą kolej 
Jest tylko młorle chłop.lę II' podarte I koszulI. 
"Htoś ty7" - spytał dowódca . - ,:Wzlęty do nIewolII" 
- Jesteś wolny - nIe twojej lituję sIę doli: 

Lecz Żd! mł prochu I 'kuli". 
- "NIe chcę - krzyknęło chloPlę. - NIech zgtnę .lak 

[InnI, 
Hledym walczył .lak onI. jak onI wzIęty. 
Jestem winny, wiek młody mnIe unIewInnI, 
A Jeśli cI, tu polegIt, nIewinni, 

. . Qlaczego. ja mam być wyJęty7 
\ Je'elllaką łaskę oka.za~ mI chcecIe, - , 
, Mam or7V sobie zega~k I trochę pIenIędzy, 

1\1am matkę, którą kocham nad wszystko na świecIe, -
Pozwólcie mI to zanieść tel biedneJ kobIecIe, 

A potem wrócIć co prędzej" 
Poszedł . krwawI oprawcy zostr.lt pod ~claną 
Oficer pod w<1saml zamruc7.aJ: "NIe wrócI... 
Gdybv lednakże wrócił. .. A no, 
To bvłbv znak wIdoczny. że go wychowano 

Nie dla nas -.: dla rewolucjI!" 
"!r6c Ił .. , Stanął pod ~claną I dumnyrr wejrzeniem 
Wezwał oprawców swoich do Krwawej roboty, 
Oftcer krzyknął: "Strzelaćl" z pewnym w glosie 

[drżeniem, 
Zo!nlerze niewolniczo Za jego skInieniem 

Podnieśli IV ~ ~órę szaspmy. 
Smlerć .9po.ln.ała na dzIecko wzrokiem luf dwunastu, 
I ołowiem nań z tyluż plunęła gardzielI, 
Upadł... Zo!nlerze poszlI... Rząd ogloslł miastu, 
Ze lut buntowniczego nIe ma więceJ chwastu. 

• . Ze nIe ma Już wIchrzycIellI 
NIe ma' Ich! ... Czas. zagoI wkrótce ranę świeżą, . 
A za lat kl)kanaścle znajdzIemy sensatów, 
Co z tróInoga swej wIedzy rzekną, że nie wIerzą, 
Ii FrancJa takIch dzIecI mogła być macIerzą 

I matką taj{ nędznych bl6w. 

, beZimiennych 
Nie pnewldziell. 1e przyszloścl 

dni promiennych 
Zadna s1la nie pogrzebie · w 

ziemI. 
(Przekład J, Tuwima). 

UdzIał Polaków w Horn u
nie. męczeńska I bohaterek a 
~mlerć, jaką ponl06ło wIelu 
z nich z rąk wersalozyk6w, 
wzburizlły w n8irodzle pol
skim tym serdecw leJsze u
czucIa braterstwa I solidarno
ścI z bolownlkaml plerws z~j 
w świecie rewolucji proleta
riackieJ, wywoływały gorący 
protest pr~lwko be6t1a.I
stwom burżuazji Cranousklej . 

Już w okresie walk Komu-
I ny kr<J;kowskle pismo "KraJ" 

zamieścIło obszerne korespqn 
dencje z Paryża, Aleksandra 
Wernlcklego, byłego powsta.ń 
ca z 1863 roku, któremu u
dało sIę zbloo z katorgI ner
czyńskle.f. W 6tooolu porucz
n:ka walczył on w GW8J/'dil 
Na,rodowej Komuny, a po Jej 
upadku z06tał ro7.strzelany. 
"Kraj" zamieścił równle1: na
de.słany z oblężonego Paryża 
1i6t księdza kapelana Gwa,r
(lii NBJrOdowej - Aleksa.ndra 
Bakzewsklego, który pisał 
o Dąbrowskim. WróblewskIm 
I Ha u ke-B0S6aku. 

Wladze zahorcze cz<ujnle 
tropiły byłyoh komu'na.rdów , 
którzy po upadku Komuny 
poJedynczo powracali tajnie 
do kraju. PodeJrza,nycho u
dzIał w Homunle poddawa,no 
śclsleJ o!Jool'wacll policyJneJ . 
\Ą'ładze carskie w Kr6lffi1wle 
Polskim WydRły spe.cJa.lńy o
kńlnlk dla poltc.ll I ~a,ndarme 
rU, ne mocy ktńrego wszel
k:e osoby podejrzane o udz1ał 
w HomunIe wInnI' być nl& 
zwłocznie odrln~v ;l ne pod nad
zór polIcyJny ('.,e.sarsko-krń
lewl;kl namle6tnlk w GRl!(' II 
- Gołuohowskl - J)lsa{ w 
dniu 21 sierpnia 1871 roku 
do dyrektora policjI w Hra
kowle: 

.. PoufnIe r!QlJ<JI<;7,ą. 11: zbIeg 
B. Dunln. który był w sluż
hle HomIlny Paryskiel, OPllŚ' 
cli Zurych. aby udać się do 
Hra.kowa. lot samo ma p& 
wlen S Krieger, który utrzy
mywał stoounkl z przywódca
mi ruchu . komunalnego ' w Pa 
ryżu, udać sIę ma do Galt
ojL 

Zawlad:1mlaom o tym PanR 
z pole<:enlem, byś w razIe 
polawlenla sIę ty.ch 06óh. 
pr7..€>Clw n'm z ca,ł<l sllrowoś· 
clą prawa, wystąpll lotem 
Zarił7. mI d<mló~ł". 0) 

Po upadku Homuny pIsma 
~a,llcyl~kle zamle§clły. liczne I 

.) Ze zbiorów WoJewódzkiej/o ,I 
Archiwum Państwowego w Kra, 
kowle. I 

I 

ALEKSANDER ZELWEROWICZ W RZESZOWIE 

W tym Rzeszowie wpędzą 
mn;e do grobu. 

Zartobli wy i serdeczny 
ton tych sł6w Aleksandra 
Ze1werowicza rozgrzerzal wi 
nowajców bez wiriy. 

Bo czyż za szczere uzna
nie, jakim darzą ludzie rze
szowskiego teatru w ielkiego 
aktora można się gniewać? 

. Czy telnikowi należy się 
wyjaśnienie: .ieszcze niedaw
no, bo w lutym śledziliśmy 
z uwagą artykuły; eseje i 
wspomnienia. kt6re zamiesz' 
czała prasa centralna z oka
zji wielkiego jubileus~u Ale
ksandra Zelwerowicza. Były 
one wyrazem hołdu dla prze-

szlo p6łwl<,kowej tw6rczej 
pracy jubilata na sc nie_ Glo 
sy te docierały do nas nic 
nie ~racąc na s wei sile, bu
dząc w nas szczerą , miłoś~ 
ella wielkiej sztuki wlelklego 
aktora. 

Dziś gOŚcimy Aleksandra 
Zelwerowicza w Rzeszowie. 
Brzmi to tak pięknie, że tru
dno uwierzyć. Ale jeszcze 
trudniej, gdy ten pelen ener
gii i niewyczerpanego humo
ru tytan sztuki i pracy 0-

śv..-iadcza, że przyjechał do 
Rzeszowa, by zrobić sobie 
"frajdę" i przyjemność tę łą
czy z pożytecznym ' dając przy 
kład młodszym kolegom , by 
częściej odwiedzali mn ięjsze 
ośrodki teatralne, niejedno
krotnie Jeszcze I.aniedbywane. 

A więc chodziło przede 
wszystkim o "frajdę" kto są
dzi , że przez Zelwera przema 
wiała tylko skromnośc. tego 
nie trudno nam będzie wy
prowadzic z błędu; lak , Jak 
to się m6wi znamy kulisy 
sprawy i poznają ją czytelni
cy. Będzie to taka wycieczka 
- w przeszłość. Parę miesię'" 

cy temu, gdy obecny kierow
nik literacki teatru rzeszow
skiego odwiedził Zelwerowi 
:za, aby pożegnać go przed 
wyjazdem do Rzeszowa mia
ła mie~sce taka rozmow'a: 

- Jacy wybitni ak',orzy 
grają w Rzeszowie? 

.- Teatr rzeszowski jest te 
atrem młodych. 

- W takim razie priyja
dę do Rzeszowa - ' oświad
cżył Aleksander Zelwero
wicz. 

.przYjacie1em i wychowawcę· 
Ktą rozmawiał z Zelwero

wlczem tego na pewn~ zadzI
wiły jego liczne pytanIa do
tyczące różnych dziedzIn na
szego życia. Taka rozmowa 
żenuje. Okazuje się, że goś~ 

'z Warszawy lepie.! się orientu 
. je jaka jest ziemia w Łańcu-
cie i jakie jej plony niż "za
twardziały" rzeszowiak. Z cie 
ka wością dopytuje się o fa
brykę wł6kienn iczą w Rak
sza wie, o Łańcut, Alblgową 
i Leżajsk, które ~o miejsco
wości poznał przed 5 laty, 
gdy przebywał tu z młodzie-

, tą na kursie wakacyjnym. In
teręsuje go nie tylko teatr 
rzeszowski, jego młoda pub li 

'czność. ale r ozbudowa Rze
szowa i innych mia st nasze
go WOjewództwa. Sam Rze
szów sprawi! na nim wraże
ni e miasta o dużej indywidu
alności. 

Odczuwam wyraźną ulgę, 
gdy Zclwf'row icz zmienia te
ma~ j uchyla tajemnicę swe
go aktorstwa. Ten przedsta
, .. iciel radośc i życia. który z 
humorem i żartem zwycięża 
chorobę mówi o swoi ~j oso
bistej tragedii. Traged ii czło 
wieka i obywatela. Stracił 
d wqje dzieci. Ten ból do
strzeżemy w jego kreacij sce
nil;znej. Nie pOdejmuję się pl 
sac. o indywidualności sce ni
cznej 7,clwerowic7.C1. Al e pc
wtÓr 7ę jero slo ',\ a' Znd , :ni ~m 
',eatru j('s t uczyć pop;'zez 
wzruszcnie - a sam doda m 
od siebie - Aleksander Zel
werow icz to fragmrnt nie
prze m i.iają c.veh w8rtości w hi 
stor li . teatru polskiego. l jak 
się tu nie wzruszać, a za te 
wzruszenia, kt6re czekają 

n~s na przedsta wie:1iu .. Grze
chu" gdzie 0~1 ?, d2ć będz i emy 
aktora w roli Ja skrowiC7.a -
za tę "fra l dę" wr17 :ęc 7. ol j{~
ste~m:v gorąco wielkiemu ak 
torowi. 

Do Czytelnk6w 
Przy pożegnaniu Aleksrtn

der Zel\\'erowicz wyra?il oba 
we, że w gazecie na pewno 
mu podkadzę. Sąd sIt/adam 
bez cienia obawy w ręce tych 
,,~szyStkich, którzy zdobędą 
bIlety na ,rrzedstawienie z u
działem Zelwera. 

MASOWE ROZSTRZELIWANIA UWIĘZIONYCH /(OMUNARDOW 

- Oto tajemnica frajdy Ze1 
wera. Jego stosunek do mło · 
dzieży jest więcej niż namięt 
nością. Sam. wiecznie młody 
był i jes~ zawsze z młodzieżą 
- stał się jej najbliższym EDMUNO GAJEWSKI . 
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DYSKUSJA 

° WYZSZĄ UCZELNIĘ w RZESZO'VIE 
1ad<.Jusz Slani.c;z 

Artykuł Fnmciszka Swidra 
na temat konieczności po· 
wstania wyższej uczelni w 
R7.eszowie zasługuje na bacz· 
ną uwagę. Za wiera słuszne 

arf1umcnty i iest bardzo na 
c za s ie. Zabierając głos w dy· 
skusji chciałbym zwrócić u
wagę na niektóre ba rdzo islo 
tne sprawy . pogł~bić niektó
re argumenty. 

Nieda\\'no doniosła prasa 
codzienna o powolHniu w 
skład Polskiej Akademii Na· 
uk kiJku nowych członków
kon',;nondentów; zgłoszono to 
na dorocznym posiedzeniu 
PAN. 

Wtród nowych członków-ko 
respondentów zwróciły uwa· 
gę dwa nazwiska : A. Gruca 
i Józef Kochman. Pierwszy 
znany chirurg pochodzi z p O
wiatu jarosławskiego. drugi., 
s pecjalista w dZledzinie sa
downictwa wyszedł z Soni
ny w powiecie łańcuckim. 
Może to przypadek, powie 

ktoś, że wśród grupki nie
wielkie.i znalazły się dwa na· 
zwiska' uczonych. pochodzą
cych z województwa rzeszow 
ski ego. Może to i zbieg oko- . 
IJczności. Ale wiadomo, że z 

samego powiatu łańcuckiego 
wysze'dł prof. historii wsi 
Stp.fan Inglot (a Albigowej), 
prof. Styś (z Husowa). doc. 
Burszta, socjolog. autor cen· 
neJ pracy ( .. WIeś I Karczmd" 
(z Grodziska). Z powiatu ja
sielskiego wyszedł senior na· 
szej numizmatyki (nt,uki o 
pieniądzu metalowym) Ma· 
rian Gumowski. obecnie pro
fesor uniwersytetu w Toru· 
niu, znany geograf _Stanisław 
Piiwlowsk I. rozstrzelany 
przez hitlerowców. z młod
szych historyków Józef Gar
bacik. 

Trudno tu wylicza~ wszyst 
kich, ale warto wspomnieć 
chOĆby o Władysławie Sza
ferze. znanym botaniku i .ie· 
dnym z poważnych specja
listów w dziedzinie ochrony 
przyrody . o historyku Wera
tury Stanisławie Pigoniu z 
Kamborni w powiecie kroś
nieńskim; obaj są członkami 
PAN. Z młodszych wspom
nieć trzeba Juliana Hochfel
da, który niedawno był w 
Rzeg7.owie na uroczystościach 
300·1ecia liceum. Przykładów 
jeszcze można mnożyć wiele. 

A jak z literatami? Zdaje 

\V HOCZNICĘ "SMIERCl PARYŻA" 

(Ciąg dalszy ze sir. 1) . 

korespond en-c.!-e o Homunle, 
I Mlędzynarorlówce, o m c hu 
SOCja listyc znym na Zacho
d zie. Cl.y n !{omuny znal ~z l 
n'lwnle~ swe orlzwie·rcledJenle 
w pol!')klel Ilte ralune plęk
ne l, ° m ę'C7. eńs l wie Komuny. 
o bohaters twie le .1 ohrońców 
pisa ł wiel ki P'<)w l eśclopIS8 rz 
Józ.ef Ignacy l{r8,~ze wsk I. Na 
osIM n Ich s tron ach s weJ po
w ieśc i .. S zalona" oplsa l vn 
"Śmierć Pa,rył.a". Uczuc ie 
p:silrza, Jego sympat le są 
wyraźnIe po stronie komunar 
dó w, 

.. [-{to te <in I grozy ))r7.e~ył 
w s tol!cy F'ra'llcjl I był śwl<łd 
k i ~m oqtat nl~.1 wa.l kI z-rozpa
~ 1.on p. .1 HomllOy z WOJskIem ... 
te n dnI tych g rozy nie za,po
mnl pó kI ~y \\l(\ta ... Trupy za
I€ !tał y pocłwórza. ba rvkarl<,
wa ty przej ścia, rzędamI sia
ły opa rte o mury, kupami wa 
lidy s ię po ogrorlac h ... Mto
d" le i:, ~ t;1N: Ó W , kohle-ty. dzl& 
cI. m"tkl z nl,emówlętaml u 
p~ er~ 1 \\lirl" " hyto wśrórl ty<"h 
1'10« ' \\1 lw t0 k, n~ ·r1 którymi 
p' akil ć n ie by to ko mu ... 

w dniu dzL le.ls7.ym . odl>y \V:l 

się \V Wa rs za wi e III Og6lnokra

jłJw y Z ia"d Pou,lcgo ZWIązku 

}'t1a,d btoN, obradujący nad 

r (J,,:: Il ,Y Hli z.:l~a dnjenl a mi. lwiąla .. 

n ym i z rO'l 'No Je m fl\ a lellstylu w 

Polsce, 

Z ol< azjl Zj:lzdu zo's tanle wy

:lan y b :o~"e l{ ok ollcLno,clo w y 

na Wtór ell doji eprzed dwóch 

lat. która r~pllluuKujcmy. 

.i J . Krywla!t. 
H. ' . 

z w~:ekloś<:lą wersa1czycy 
do!) 1.1 a l! bezbronnych . Co J{!6Z 
cze stało przy murze. tO roz
mla.żdżone .kolbaml runąć mu 
s Ia ło na zIemIę. Dopóki JękI 
I tchntenla słychać było, zwy 
cl ęzcy bili I dobUal1 p.-1stwl 'lc 
/'ilE"> nad trupami Jeszcze. Szał 
mordu Ich ogarniał , zdało SIę 
Im za ma,to tych poległych, 
s zu kalI" oczyma ofiar no- I 
wych... I 

W literaturze polskle.1 ma
my też współczesny wypad
kom w Paryżu poetyckI opts 
oota tn:ch dnI Homuny Pa,rys
kl~J , Jest to utwór pt. ..Z 
krwawych dni" pióra Włady
f'la,wa Sabowsklego (1837-
1888) wy.stępuJącego pod 
jJ6eurl()nlmem Wołorlv Skiba. 
Na,plsany w malu 1871 roku 
Wyra 7-R podziw dla .,dzlocl 
F ranciI" - komunardów I 
Po'rarrlę dla "nedznych ka· 
tów" wersalskich. 

Uka,zal sIę on w pIerw· 
5zym zbIorze .. Ple~nl pracy 
I willkI" wyrlnnym w 1919 
re,ku pr.l€Z KPRP. 

Józef KozłowskI 

I.hip.niero Wal się. że trudno byłoby ich wY.t
liczyć na palcach obu rąk. z.e 
starszych wymieńrri)' Jana 
Wiktora i następnie Sta rdsła 
wa Piętaka I Czesława Scha· 
bowskiego - wszystkich z 
powiatu tarnobrzeskiego. Po 
za tym idą Wilhelm Macek, 
Bogusław Kogut. MFlria Ja 
rochowska Józef B ien ia r 7.. 
Jan B. Ożóg. Jerzy Lovel1; 
z wybitnych poetów M ieczy
sław Jastrun i Julian Prz.y· 
bnŚ. Wszvscy ' wv w orl zą ~ię z 
ziemi rzeszow, kil' i. N i ~ klć,r:ćV 

utrzymują żywy kontakt z 
"Krajem lat dz iecinnych". a
le stale mies zkają poza na· 
szym wO .;ewódzlw('m i nie 
można mieć do nich o to ża
dnych pretensji. 

żliwe zatrzymanie pewnej 
cząs tk i utalentowanych , twór 
czo pracu.iący ch iednostek na 
terenie naszego wojewódz· 
twa? I czy nie byłoby to na 
prawdę bardzo .potrze':me? 
Zdaj e się. że pows'.anle wyż
szei u~zelni w Rzeszowie po · 
n~ og l o hy w rozw iijlan iu tego 
nieJat wego problemu . oczywi 
ście n ' e z dnia na dz i e ń. Pe· 
Wnil il o~ć wvbitn\'ch . zdoJ-

Z·caRler. Wydz. Szk. Harc. ZW ZMP W RzeszowIe 

Takle myśli snują się po
głowie pr zy czytaniu artyku
łu o potrzebie wyższej .uczel
ni w Rzeszowie. Fak';em jest, 
że przy wielu poważnych 0-
:siągnięciach naszego woje
wództwa w różnych gałęziach 
gospodarki, oświaty i kul
tury, przy dużej sieci szkół 
ogólnoksztaJcących i zawodo
wych. stałym teatrze, ekspo
ZytUIoze radia ltd. brak nam 
jeszcze tego jednego ogn iwa 
- wyższej uczelni - która 
mogłaby usunąć niektóre bra 
ki, jakie niewą~p]jwie odczu
wamy jeszcze na terenie na 
szego województwa. 

Z rzeszowszczvzn" od da
wna wędrowała blC'dota wiej 
ska w poszukiwaniu za chle
bem do Ameryki, Francji, 
czy Niemiec. Zmus7.ały do te
go chło.pów warunki ustro'lu 
kapitalistycznego. Dziś poza 
akCją osiedleńczą na mn'eJ 
zaludnione okolice we wła
snej o~czyźnie problem ten 
nie istnieje. Rosną uorzemy
sławiane miasta . wchianiC\ją
ce poważny odset ", k ludno~kj 
wiejskiej, a na wsi pracy nie 
brak. Jest rzeczą słu s zną i 
normalną, że młodzież pocho 
dzenia robotniczego i chłop
skiego dobij::! się i dobija na
dal stanowisk naukowych i 
odświeża kadry naukowców 
na naszych wyższych uczel
niach, które niewąlpli wie 
tego potrzebują. Liczne 
grupy naukowców pra cu'ą 

cych w wielk ich o~rod
kach naukowych, a pocHodzą 
cych z naszego wojeWÓdztwa 
- to dowód rzetelnej pracy 
inteligencji twórczej. budują
ce.f socjalizm wraz z robot
nikiem i chłopel7l. Ale czy 
nie byłoby pożądane i mo-

ny rh łudzi pragnących pra 
cow~ć n s ukc wo. uj rzE:łaby 
p~ r sp c kt :,·wy pracy nauko · 
wej nie tylko w zn a nych. 
\Ą.' i c l k: ch ośrodkach nauko· 
w~'rh a li) i na skromnej "pro · 
'w i l1cji ", .iak często mówi się 
o R zeszowie. 

Co roku udaje się na studia 
parę tysięcy młcdzieży i ru ' 
sza do wielkich ośrodków na 
ukowyc h, Ilu z tych młodych I u 
dzi wr ac a na teren wo i ewńdz· 

t \': a. a ilu zwłaszcza zdolniej
szych, pragnie raczej zatrzy· 
mać slę w miastach uniwer
sy':eckich? Popatrzmy odwa
tnie na to zagadnienie, a 
wnioski nie będą trudne. 

Ma Wyższą Szkołę Rolni · 
czą Olsztyn. ma Białystok 

Akademię Medyczną. a Czę

stochowa Wyższą Szkołę E· 
konomiczną. Czy nie dałoby 
się pomyśleć O" Rzeszowie i 
to na serio? 

Problem, jaki typ uczelni 
mógłby powstać w Rzeszo · 
wie nie jest łatwy. Niewąt- . 
pliwie względy na rozwijają
cy ~ i ę przemysł I potrzeby 
r e lnictwa prz emawi ałyby za 
ucz21nią typu technicznr go 
lub rolniczego. Z drugiej 
strony pe w ne tradycje i 
wzgl<;dy os zczęd n ościowe 
przemawiałyby za wyższą 

szkołą pedagogiczną . Może,' 
się w tej sprawie wyp6wie· 
dzą inL~i. I 

Historyk zeszłego stulecia , 
Augus t Bielawski , nazwał i 
Rzes zów. jednym z na!pięk- . 
niej szych... trzeciorzędnych 

miast GaliCj i. Dzisiaj zniknę · 
ły l a ta nędzy galicyjskiej. 
W d z iesięciolecie Polski Lu· 
dowej , 600-lecie istn ienia
Rzeszów m a poważne możli
wości rozw oju nie . tylko go' 
spodarczego, ale i kultura 1-
nego. I ma także ambiCje W · 
tym kierunku. 

W rozmowach z mlodziE'żą 
szkół średnich często ~łyszy 
się Dyt~nip .. Dlaczego Vi Rze
szowie względnie na ~renic 
województ \V~ nie ma nn; jed
nej wyższej uczelni"? 

To ·pytani\' nurtuje nie tylko 
młodzież. ale równiE'ż i Ich r')
dzlców.zwlil s lc,zil tych. którzy 
m~ją trudniejsze warunki ma 
terialnI' i niE' mogą s woich ~ z; e

ci wy~lać do Krakowa. W~ r· 

sza wy. Lodzi czy innego mln
sta. gdzie S'l wyższe uC7,eln ie, 

D1~teli?o artykuł dyskusyjny 
ob. $widra pl. ,,0 wy~szą U· 

czelnię w Rzeszowie" iE'S~ wy,. 
razem myśli wielu tysięcy mlo· 
dzięży i starszych ludzi naS7e· 
go wojewódz"va. Mot ywy po~ 
dane w artykule są shl~zne I 
prawdziwe, można je również -
jeszcze bardziej rozwinąć. 

Z województwa rzeszowskie 
go co roku wyjeżd1a '2500-
3.000 młodzieży na wyl~Zf! u
cz-ełnie do różnych mi~st na· 
szego kraju, ale pewna {jc~lJa 
mlodzieży również zdol:lcj, ma 
jącej zasługi w pracy sp"l r cz
nej I politycznej pozo~'~ j e w 
domu, bo nie ma pelnych mo· 
żliwości studiować w ()dd~lo· 

nym o kilkaset kilometrów mic 

ście. 

A przeciet nasze rolnictw? 
potrzebuje wielu agrorh>mow• 
zoolechników oraz wif!lu in· 
nych PE'łno-wykwalifikowanych 
kadr rolniczych, które d,>tych
czas jeszcze wciąż VI sł a bo 

IlFłplywają I zasilają na sze 
PGR-y, spółdzielnie pro.-tukcyj. 
ne czy inne ośrodki pomocy 
rolnictwu. Nasz rozwijający się 
przemysł na terenie woj(,wócl z
twa również nie jest najbogat
szym w pełno-wykwaPflkowa· 

nych łnzymerów, te.:nn ików 
itp., którzy by potrafilJ swymi 
zdolnościami, pomy~łami pory· 
waĆ cale zalogl do jeszcze o
fiarniejszej i bardZiej wydat. 
nej pracy. 

Przez posIadanie wla· 

snym łerenle wYZszej uczelnI 
rolniczej czy też pb\ltechnl\ct 
województwo nasze szybciej 
mogłoby zlikwirlować swoje nIe 
domagania kadrowe, szybciej 
mo globy likwidować swoje o
póź nieniil IV rozwoju rolnictwa 
czy przem ysiu ja kie u na' 
istlJi cją w porównilniu z inny' 
mi wojewód ztw ami w kraju. 

Z zagadni eniem Iym wiąże ell! 
również spra wa d ziałalnośol 
or ganizac ji ZMP-oW'skiej, kt6-
ra bierze udział w kierowa nhl 
ml od~.ieży na studia. Wiadomo, 
ze na studia wyjeżdżają jed. 
nosiki najba rdziej aktywne. 
życiu spo ł ecznym I politycz' 
nym. najba rd ziej zdolni w peł
ni z a slClguj ą ce na to wyróżnie
nie. A przecież wielu :I: tych ale 
tywnych młodych ludzi mogłO' 
by pozosta~ w województwl' 

.I w dalszym ciągu rozwljd 
'pra cę polityczno · wychowawczą 
wś ród mlo d zieży wiejskIej, ro· 
botn iczej i szkolnej . Młodzież 
ta. jako ak tyw wojewódzki mo' 
gl~by przyczyniać alę do rOlo 

woju ży cia kulturalnego I spor 
towego .• / na5zych kolach ZMP, 
swym wplywem I przykładem 
mogł il by pobudzać członków 
orga nizacji oraz młodziet nie' 
zo nsan izowa ną do podnoszenIa 
poziomu umyslowego. 

W parze z tym szedłby S-tyb· 
~zy mi kroka mi ozwój kułtu
ra ln y mieszkań ców calego wo
jewództwa. II przede wszyst
kim naszej mlodzieży. 

Dlatego ta ważna I pat.ącI 
spr awa' p~wstania wyihej u
czelni w województwie powin
na mocno zainteresować kom· 
peten Ine czyn n Iki, a przede 
ws zyslkim Wojewódzką Radl: 

Na rodową· 

Ch yba nie ma w woJewódl:O 

lwie ani jednego człowieka, • 
zwl as zcza mlodego. który by 
nie pragn ą l pomyślnego rOJ
wią zania tej spraw)'. 

14 
w radził komitet strajko-

wy. Dowództwo nad marszem przejmowali 
towarzysze z KPP wspÓlnie z ludowcami, 
kt6rych p6tnlej wyrzekło się NKW. Dzień 
odkrył dziwny widoj,. TyslQcznyml kolum
nami maszerowali chłopi na mia.to. Z róż

nych stron polnymi droga mi łąCZ yly do 
gł6wnej kolumny mniejsze oddziały. Jak 
górskie potoki zlewaly się w jeden nurt po
tętnej rzeki, która nie uznaje oporu, zmiata 
na Iwej drodze prLeszkody - wudornym 
sobl. kierunkiem prze naprZÓd tłobląc ko_ 
rytO ' historU· niezapomnianeJ. nie daj ącej się 

strawlt ani potęgom ani złości ludzkiej. Tu 
I 6wdr.le na ~zeJ .. oddzlał6w kroc",yJl robot
nicy. Wkr6tce pierwszy etap marszu osiąg

niętO. Rozlala się ta rzeka w morze, objęła 
I wypełDlła cal" ,romadę. 

dzle Ich zdllJlle. Kowal przygładził dłon", 

wąsa. Uśmiechnął się. 

- Tego się spOdziewaliśmy, te prędze' 

czy p6żnlej nastąpi jawua zdrada tych 
wszystklrh panków, którzy umieją wlele 
gadać o clllopstwie, ale tylko własnych, 

osobi stych bronić Interes6w. Na szczęście 

luńzle znają swoją drogę, nIe dadzą się na
brać na piękne słówka. Prawda? Spojrzał 

po otaczaj"cycb go ciasno cbJopach. Twa
ne były spokojnieJsze. Wielu uśmłechało 
się. Któryś odparl. 

neregl wpadly samochody wyładowan. 

policjantami. W oka mgnieniu rozniecIla 
się walka. Policjanci rozsypali się po po
lach szerokim, czarnym łalicuchem. , Ata
kowali strzelając. Pierwsze oddziały chłop

skie pękły - rozbiegły się. Potykając si. 
ucIekali nie wiadomo gazie - byle daleJ 
t bezpiecznIej. Zbyt gwałtowny był atak 
policji, Zbyt niespOdziany, aby stawić mil 
czoła. Ale już następne od~zlały chłop6w 

zajmowały tor I rozlewaJy olę polami hen 
ku ko s7~rom, ku mias tu. Zal>rzęczaly plerw
Ize drągi na hel mach uzbrojonych w brod 
pałną I granaty pol1cJantów. Zawarczały 

lamach ody - szybko zapeJnlły alę I jeszcze 
nybctej popędzlly z powrot'em. Jako' 
ujecbawszy kaw:lłek drogi, za cmen-

Kował a Wr6błem, Sarnecklm I Janem. 
obchodzlU oddziały, sprawdzali gotowoŚĆ 

bojow" - rozmawiali, odpowiadali na py
tania. Pytania I odpowiedzi były lobie po
t~obne. 

- Kiedy ruszymy na miasto? 
_ Za kIJka ,odzln. Czekamy na Inne r;ro

mady. kt6re .ą w drDdze. 

Zblltall się ku drugiemu końcowi wsi, 
gdY ' dopadł Ich na-- zziajanym koniu goniec 
utr7.ymuj~cy iączność z miastem. Nie zsia
dająC wołal: - Mruszka w mieście. Wi
dzieli "0 z ,enerałem. Koó. ·prychal noz
IInariu. Boki pokryte pianą mocno faJo
waly. Jan nie wiedząc czemu, obserwował 
konia. Poczciwe zwIerzę. Zdawało mu się, 

te I w nim coS faluje, . wzbie
ra, rozpycha ciało to zn6w je kurczy. Był 
to tylko narastający gniew. Stojący tut 
ch/api wpatrywali się teraz w nich, przy
wódców. Czekali - co powiedzą. Jak!e bę-

- Prawdę mówiliście. Im bllłeJ do Do bu 
jak do chlapów. No c6ł? NasypiemY Im 
w I,or ta śrutu - . udławf" Ił, to I lepieJ. 
My zaś wiemy kogo sluchać - nie b6Jcle 
się. 

Jakoj luinleJ '-robllo II, w lereach. Ten 
I ów zaczął dowclpllowa6 - 'mla6 .Ię. Raz· 
cRodzlU się do swoich oddzlał6w. Kowal 
sl<lerowal się do "o)IIC",O uaprzeclw ma
lego/ domku. Sk1nął Da &owarzysay. Poszli 
za nim. 

W Izbie bylo dUIZDO t clemDawo. MaJe/Ud. 
okienko nie przepu~zczało wlełe blasku 

• dnia. W dodatku Da parapeCie Itala , pląta
nina ziela I kwiatów. 8arneckJ skręcił pa
pierosa. Zapalił. 

- Towarzysze, ądzę, trzeba laprosie Ja
ronla, Mochnackiego I towarzysza Jabłoń

skiego. Om6wlmy Jelzcze raz plan marszu 
1... trzeba będzie wycbodde. Im wcr.ełnleJ 

tym lepieJ. Nie nalei)' wlltplt, te wywą
chali Jut co alt: .wlęc! l caj knuJ" prze
ciwko nam. 

Z dworu dochodziły Dawoływanla I łmle

cby. 
Wkr6tce ucżęły się formowae oddzlaly. 

Zl>lItaJl alę do Munlny, ,dy na pierw". 

. . 

tanem, przystanęly. Ot, przeszkoda. Nigdzie 
t,-weJ duszy. Zaczęli odwałać w row)' 
belki I kamienie, torować sobie drogę 

odwrotu do miasta. Gdy wydawało Im 
Ilę, te jut, jut będą siadać na samochody -
od cmentarza zagrzmlalo wlelosetne - bur
ra: .... Wymarły do niedawna cmentan otYL 
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l poroiatorol/ch eliminacji zespolóro amatorskich 

TEGO NIE MOŻN A WŁOŻYĆ MIĘDZY BAJKI 

Amatorski zespól [('olralntl J)f)I1!/t KlIlt ll ry \~!sr(. ~J Rzeszowie 
przygoIOiJ.·1l1 do elulIlnaCjL "Puemat Pcdagog:czny'· . 

TYGOUNIOWY PHZEGLĄD 
RULTUHALNY 

W Rzeszowie trwają przYliotow3!nla do otwarcia wielkiej 
wystawy zwllzanej z bOO·leciem istni enia tego miasta 

2e sOOClalnym uwzględnieniem IO·lecla Polski Ludowej w 
dziedzinie oś wiaty, kultury, bll rlown lc lwa Itp. 

Strona hlstorycm ą zajmuJe się M uzeu m Zi e mi Rzeszow
skie!. które zgromadzi na wystawie liczne eksponaly, Jak star 
re dokumenty, mapy osadnictwa, zdjęcia I wykresy planów, 
wykopallska wczesnohistoryczne, malownicze 'stroJe ludowe 
t rątn& zabytki cechowe. 

BoRB.to równie! reprezentowany będzie, przygotowywany 
obecnie P~z Wojewódzki Zarzą<l TPPR, okres !'e\volucyJ
nych walk chlopsklch oraz czasy okupa.cj\ ~!tlerowskieJ 1 walk 
pa.rtyzan ckic h. 

Osobny dział stanowić będą dokumenty z wyzwo le nia Rze
IIzowa, Jak apele Armil Rodzicc kirj do lu dności polskieJ, Ma
nifest PKWN, zdjęcia z parcel'lcJ-1 muJątków obszarniczych 
oraz materlałv zapoznające z postacią kome.ndanta " MtodeJ 
Gwa.rdll" Iwana TurkIenicza , któ ry zg inął na tej zIemi boha· 1 
tcrska śmlercla w walce z okupantem . ' . . 

NIemlei ciekawy będz,je dzIał, poświęcony lO-leciu powsta
nia TPPR, popularyZUjący nowe metody radzIeckie w prze
my~le I budownictwie, 1(orzyśc l Jakle daje znaJomość Języka 
rosyJskIego oraz rozwóJ ruchu mlcwrino wsklego w woj. rze-
szowskim. I 

'" '" '" D o obchodu l O-I€'Cla włączył s1ę te~ Państwowy Telbh- Zle 
mi RzeszowskieJ , który wystąpi m. In . z dram<lltJem 

"Grwch" Zeromsklego oraz "Imieninami pMla dyrektora" Slo 
twińskiego I Skowroń s kiego. Ze sztukami tymi ja k równle~ 
poprzednio lul: l?l<lnyml jak "Osohllwe z,da rzenle" , Goldonle
Po I "Poszukiwacze" - I{rana wyjadą ekipy pra oownlków 
teatru do Przemyśla, Stalowej W oli , M ielca, Gorl lc, H.ro:ma 
, UstrzYk Doln ych ., gdzie dadzą szereg przedstawleń dla ro · 
botnlków I ludności Wiejskiej. . . '" 
RadośnIe obchodzić będzie lO·lecle Polski Ludowej mło-

dzIeż wol. rzeszowskiego. Poza kon k ursami o najlepszy 
fespół amatorskI, festlwal8JJ1li, wieczornicami, zabawa mi I zlo
tami we wszystkich mlast~ch j gminach, zbiórkamI I zebrania
mi otwartymI w kołach ZM P I druzynach ha r cersk ich, wy ctane 
tostana l?ilzetkl ścienne ohrazuJące osiągnięcia we wszyst 
kich dzledzlna·ch życia polityczne go, gospodarczego I kulturai 
nego. 
. Na.lclekawsza Jednak Impreta będą "wielkie parady mlodo
«ci", które maja się odbyć w ośrodkach robol.niczych Mielca 
I Stałowel WolI. 

) <. 

P
rzypatrywaliśmy się w 
dniu 16 bm. w Dębi~y a
ma rorskiemu zespolowi z 
Sęd z iszow5ki ch Z1!dadów 

Sprzętu Motoryzacyjnego i trze 
ba było z czystym sumieniem 
stwierdzić. że zarÓwno trafny 
wybór sztuki jak i gra amato' 
rów z~sługiwa Iy na rzeteln~ 
uznanie. 

Zespół sędziszowski pokazat 
bowiem w sztuce Maliszewskie 
go: "Wczoraj i przedwczoraj" 
- takie dziś I jutro. UkazAł 
je dzięki dobrej grze i pasji 
w przed5tawieniu [lOszczegól
nych postaci. Wl aśnie ta p~~j:l 
oczarowala widownię i zapew
ne jeszcze mocniej ugruntow'l
la wśród widzów konieczność 
tworzenia Warszawy coraz pięk 
nlejszej dziś - I jeszcze wspa
nialszeJ - Jutro. 

O Łych sprawach mówIll 
czlonkowie sędzlszow&kiego ze
spolu. Przemyśleli sztukę I nl~ 
skończył! swych rozważań na 
ostatnim akcie. Da li recenzję o 
niej własną, oryginalną, bo po 
prostu ich wnioski mogą stać 
si~ koncepcją dla u:tukl, którft 
bylaby nowlł, II zarazem dalSZ:4 
historłlł kształtowania sit Id.
ologll tych lamych bohater6w, 
ale ju! na trudniejszych od
cinkach pracy. Ca łkiem słusz
nie tei [lodkreśl ono, że otrzy· 
manie nowego mieszkania i cd 
znaczeń państwowych zobowią 
zu'e do dalszych , wart-oó{:;o
wszych czynów, według których 
ocenia się człowieka . Sędzi· 
szowscy amatorzy te~tralnl 
potrafią I taką ~ztukę dobrze 
odegrać. Tylko pod tym wa· 
runkiem, że nie spoczną na do
tychczasowych laurach. Zapew
ne też nie spoczną . 

• • • 
W tym samym cinlu wIdzIe· 

lI śmy nil scenie dębicki ego Do
mu Kt! ltury komed ię Ad a nHł 
Wysockiego pt. "To także być 
mo'le". 
Wy~ lępował zespół ilmator · 

ski WSK Dębica, 

Po niezwykle "emocJonują. ' 
cym'" I akcie, członkowie ko
misji kwalifikującej dosta li 
jakiejś nagłej drżączkI. No, bo 
~koro w I akcie takie jakieś 
wszystko jest dziwne, JRk się 
to mówi "nie z tei ziemi", to 
bez wątpienia autor n~plsa l 
s7.mirę . W antrakcie zaczęli śmy 
wpr~wdzie w7.ajemnie się poci!! 
szać f samodzielnie snuć dal
szą fabułę, która być może w 
" akcie "jakoś" ~ię odmienI. 
Więc najpie rw ockną się dwaj 

adwokaci od spraw r01wodo· 
wych I poczną przeganiać .na 
cztery wiatry tych wszystkich 
głupców , którzy chcą się rOl 
wodzić z byle jakiego powodu 
Inny "komisyjnik" twierdzit , że 
przez skórę czuje jakle to bę' 
dzie okropne farsidlo. 

A my, członkowie komisji, E 

rozpacz ą w sercach, . nie bardzo 
wied zący czy to sen, czy rze
czy wi5tość g<lpili śmy się na 
scenę i ~Iuchal i głupiego dia 
logu. Cóż było robić? 

Widocznie autor tej, z prze
proszen,iem , komedii tak .się 
tym p r o b I e m . e m prze
jął, że sklecił intrygę niezwy. 
kle "swoistą", a zarazem lal( 
tchnącą amerykańskim varlełe 
(teatrzyk rozmaiŁoś.ci), że 
wzbudził u widz6w Jedynie 
zdumienie I zarazem· wstyd. 

. Tym bardzieJ, że znalazły si~ 
w Warszawie instytucje, jak 
np.' ZAIKS oraz Centrala Ob
sługi Przedsiębiorstw I I nsty· 
tucji Artystycznych, no. 8 po· 
za tym I przede wszystkim Wy
dział Kultury przy Prezydium 
PRN w Dębicy, który zezwol!I 
na wYltawlenle taklego Iztu
czydła, ZAIKS wymienił nawet 
mlejsoowoścl, które ze~pół a
malurskl WSK Dębica powl. 
nien nasycić tą plagą ciemno
tv i bzdury (Pilzno. Nag'05zvn ! 
Sędziszów). Co Zaiksowl zawi
nilI 1amtej!'>i ludr.ie, nie mogli
'my w żaden sposób dociec. 

I nie znałazł s ię nikt, k~o 
grzmotnIjłby pięścią w <st ó ł I 
postanowIł nie dopuścić, by tl! 
go rodzaju "komedia" ~nalazła 
się w repertuarze jakll'gokoł· 
wiek zespołu amatorskiego. 
Intryga bowiem toczy się w 
tym: "Wszystko tq być może" 
wokół tatusia-lekarza i jego mło 
dziutk!ej żony, będącej córką 
mamy % którą ożenił się syna· 
lek lekarza, adwokat, mtod&7y 
od żony o jakieś 20 lal. Jed· 
nym słowem bycze powi.ązan i e 
Ilkcji, której słucha się z . u · 
śmiechem prze"- łzy . Góra 1 ~ 
znakomicie określają takie ple 
cenie trzy po ~rz y: "haj ba
Joku, 8 uwazaj bo ci sie kOBu
la paU". 

Gdy po przedstawieniu przy · 
8zło do rozmowy z zespoł em 
padł·o z na.szej &strony pytanie: 
dli\ ~zego akurat wybrano tę 
szlukę . I nikt nie umi~ł dac 
kon1<retnej odpowiedzi. Jedni 
mówili, że dlatego, bo to ko
media, wlo:c na wsi lud7ie ,Ię 
pośmieJ" . Istotnie należy wie· 
rzyć, że śmiali si~, bo skoro 

RUl1~ lawlnł\IUdzl na nich. Zabębniły 

drą,l, udtwlęczaJy widly I kosy. 
Z tylU, oltatnl lamochó'd zlal ogniem 
karabinu maszynowego, Bzeregl atakują

cych chlopów rzedly, Cofaly się na cmen
tarz, Tam , kryjąc sIę za nagrobkami roz
pocz~1I ollronę. Bardziej w lewo pod mia
Item r6wnlet rozszalala buna, Grzmiały 

ulwy, p~kaly ,ranaly. Wa\lta rozlorzaJa 
Da dobre, ObJęla rozlegle plaskle wz,órza a2 
tanI daleko, gdzIe ziemia . nieba IlęgaJa, 

Karabin maszynowy terkotał, PolicjancI 
kryjąc się za samochodami i w row ie bez
ustannie strzełall, KUle wierciły dziury w 
kamiennYCh posągach, wgryzaly się w mo
liły, darly korę drzew, strącały liście I ra
ziły tywych. Jan leżąc za występem nagrob
ka, wolał do Jab·:ońskiel:o. ktllrY do w o(l·.1I 
odzlalem. 

tom I kulomiotom, Bohatersko broniU do
łt~pu do swoich domów, atakująo miasto. 
Policji jednak wcIĄł I wc~ż przybywa/o. 
~,l\l,lał ktoś uprzedzić powiat, bo In&czej 
slqd by się r6wnld wzięli przed koszara
mi? PóźnieJ. konno ganiali po polach, tra
tując rann y ch, strzelając Jak do ZWierzyny", 
w wycofuJące się gromady chłopów. Krew 
chlopska I robotnicza clekla Itr umieniami 
na tych połach. WChleptywaly j" wyjało

w ione zagony ChłopSkiej ueroJ, ziemi bu 
przyszlośc l, która jutro morIa zmienić wła
śc iciela za odsetki, podatek nleopla~ony, 

garnteć ziarna... Czerwono, czerwono było 
było nIL polach. Wielu rannych biegło ku 
j a ldegokOłwlek ukry~la brocząo krwi,!, Jak 
pulorki czerwone jej itrugi znaezyły 
pola wzdł u t I ws .. erz. padł JabI065kl. .• 

Maciek początkowo był abyt oszołomiony 
najłclem polleJl, której bardzo bal 51'1. Czę
lto IdąO do Iklepu po ehłeb; wldZl\c na
przeciw Ileble policJanta, .kakał gdziekOl
wiek w bok by BO obeJić. Po chwili 'ednak 
usta zadrialy, buzia wykrzywIla się w pod
kówką - z oczu trysnęły łzy. 

KrYlla Ipó1nlla II... Pny52ła w rodzinę 

Jak zabrali Janl'-

W małym ko'cl6lku wlejlklm było purta
wo, Jako' 04 nl.pamJętnycll dni majo wier
nych przyHlo, Urbanllt rozejrzaJ at, nle
pewnym wzrokiem. Jeden, dzleolę~, dwa
dzleśclJl... Usiłował Uczyt. Eh, po eo? 
Wszedł na ambonę, Płonął nleclerpllwo'clĄ, 

Kazanie PrzYlotowywał sobie jeszcze wów
cz ... , Cl1y w pelnl trwało nasilenie walki , 
Teraz oto nadelZła okazja. Chrz"knąl z przy
zwyczajenia. M6wlł. 

- Atakujmy! 
Jabłoński przytakn'lł. Jan rozeJrzal sl~, 

Natrarll .pojrzenla chłop6w przywartych 
do mogli I pni drzew, Zależało n a pośpie

chu, Nie motna tak d/utej trwać. Podniósł 

lię, Sl<oczyl Daprzód. Wyraźnie widzi sze
rokie błade twarze wyzierające spod heł

mów. Coś kl'7.Ycz" - pokazują go .5Gble -
Dle moi e Jut teraz słyszeć Ich III0'ów. 
Przyclchl nawet huk wy.trzałów. Ble.,.nle 
Ulej, jui nie sam Jeden, Zza drzewa wy
Ikakuje poliCjant. Tnęsle mu sl~ broda, 
Jak lroJesznle to wygląda... Niezde cydowa
nIe zamIerza Ilę bagnet.em _ nie wie chy
ba Co robić, uciekać czy bro;1lć się. Jan W)' ry
wa mu z rąk karabin, wtem jal(by pchnię
eJe w bok, Karabin dopiero co zdobyty wy
suwa się z mdlejąr.ych p.~",/I\v! pada na zie
łon'l trawę. On sam pogrąża się w nledo
II~ną glęblnę. Ostatnim błyskiem ,asnącei 

łwiadomołcl uslluje zrozumieĆ sens tego 
zamroczenI". Gdy sobie to uświadamia, my
&\1 ulatują płatkawl gdzlcś ' v pr7.~stwor·!o, 

Krysia od kilku godzin b~ukutecznle poszu
kiwała Jana. Wreszcie trafiła na Ślad. W 
eusle walki ~vynldll go chłopi I oddali 
8arnecklcmu nim nadjechaly nowe dzles"lt
ki samochodów z policją. Widziała calą o
kropność tego starcia. 
Chlopi IiZU z k-.mlenlaml przeciw bagn .. -

Przyśpiesz ala kroku, 

- Aby najrychłej upewnl~ II~ - eo z l"" 

Dem. 

Sarneckl trwal nadal w wine wałki utrzy
nlu.Iąc kontakt z I'owalem I Wróbłem. Jak
kolwiek udaio slq policji unicestwili mar •• 
na miasto, Jakkolwiek "góra" SL zarzą
dzlla koniec strajkU - masy ohloplkle nie 
rezygnowalY, Nie poddawali olę chłopi do
browolnie pacyfikacjom I rozhojem po
licJI. 

Jan I e1. "O w mieszkaniu sarneckle,o, 
w~dzlal już, że przywódcy pepesowaey 
mimo żądad doł6w nie dopu~clJl do ItraJ
ków solidarnościowych w Łodzi, Po~nanlu, 

Bydgoszczy .. , Rozladowall w czę~e1 nastroje 
strnjl<owe w Krakowie. 

- Strall<l tylko w nljekt6rych OkręgaCh 

poparła solldarnoSclo\vyml wystąpieniamI 

klasa robotnicza. NIe mogła 'IV calym kraju 
Iderować walką chłopstwa klasa rOhotnlcu, 
poniewat nie dopuścili do tello wodzowie 
z PPS I SLo 

Oto przyczyny", 

Do Izby wpadł Maciu!, syn l!IameckleBo, 
Od progu krzyczaJ. 

- WuJl<u - polłcjal 

Na ue l erzkę Jan Ilył za słaby , Nłe mógł 

się unieść nawet a C9 dODlero powstać. 

Wywlekli &0 z łMlka. 

"."Pan ~6. ~łł 8.lerpIl"..,. &1. ąrawie
dllwo&i! j.,o nie ma ,ranie. Przy J.ro po
mocy zaprowadzono lad I po~dek. Znów 
obywatełemor" Ipokojnl l ufni w przysz-
10116 pracować. Buntownlk6w lpotkała za
lłułona kara. Kto aleje wiatr - burz, zbie
ra - powiedziano w ..... 

Zrobll olę UDler. UrUłał. M~ea,.ml et
anęlł el, ku wyjlclu. WychOdżlly niektóre 
kobiety. Wnętrz. kolcloła pUltolzaJO. Za
.koczon,. Urbanik rozdziawił usta I trwał 

chwU" w osłupIeniu. PIerwIz,. raz coś po
dobnelfo ... No. no. 

A łudzi. IdąCYCh do domu aaeaeplala poll· 
cJa. WycIągaJa niektórych z ~p ..,.. Upy
chała w lAmochód. Aparat władzy wście

kał się. pacyfikował wsie, ares%towal I bil .. , 
Teio wieczora pachclk wydal przyjęcie 

na cżeś~ pOlia Mruszkl. Tego wlec~ora, Cdy 
Mru5Zka taili Ilę po pIjanemu. te kiedy 
chciał uwr6c1i! ITUP.. chlop6w wychodzł\

cych na mluto I rromady Oawlo.16w - ci 
nazwali 'o IdraJe" I ledwie 'Jdl\ły1 cało alę 

wycofa6 - wlęz:lenla zapełniały Ilę komu
nistami, radykalnymi IUdoweaml, bezpar
tyjnym. chlopstwem, Katowano I dręczono 

, ludzi - zsyłano do Berez)' 1 więzienIa tar
lIowsklego, 

(C, d, 11,), 

śmiali się wid zowie w Dębicy 
to d laczego miel iby pl a k ać w 
Sęd z i szow ie? Jnn y t wi erd z i ł. 
że na wsi zyska It duży ~ u kces 
To niedobrze. Roz mawi a1em z 
jednym z chłopów spod Dębic.y, 
który bezapelacyj n ie orze!d , ze 
w tym czasie , g dy on "ce ck a ł' 
się z ziemn iaka mi, by u7.yska :: 
najl epszy plon. to "te ch olery 
mi e li lylko kłopo ty, kló,",l h~b~ 
leps za do ż e ni aczki ". O to oce· 
na . J akże słuszna dlCl lego ro
dzaju reper lua ru . J a l<ż e w wi e· 
lu wyra d k~ ch pndryw a: :jsa 
wi f' lk <) i de"ę I ~n ności ze w~ i ~ . 
I lald e szmirv g-r a <ię "'c 
wsi ach i mi~~lec:zkach po II 
Zj eździ~ Pa rl iii 

No, a le Jeżeli np. kierownik 
POM Dębica ska rży s i ę nA 

brrok pieniędzy dla utworzen' a 
"na początek" orkie5try piór
kowej I że w ogóle nie widzi 
moż liwości zakup ienia kos tiu-. . 
mów dla zespolu tanecznego 
_ to jakże to? C7.y wie o tym 
Ekspozytura POM w Rzeszo
wle? Jeżeli ole wie, to źle -
• jehll wie I nie pomaga, lo 
Jeszcz. gorzeJ. W Kortenlo
wie gdzie Istnieje pl~kny 
po - obszarniczy pałac robI 
się zlewnię mleka , a można lu 
utworzyć piękny dom kultury. 
W Woli Ocieckiej to samo. Jesl 
tu spółdzielnia produkcyj na I 
sto i rakże okaza Iy do m r6w
nlet poobszarniczy. Dlaczeg') 
dotychcza& nie uc:zyniono li 

niego domu kultury? 

ZMIENIANKA 

, 
2 

..... 
) 

" 5 
(, 

~ -f-a" , 

r-h- ,I- ~ r - ~~ 

II. 
11 

Po lewej' stronie rysunku 
wpisać 12 szpściollterowych 
wyrazów o następUjących zIM 

KĄCIK SZACHOWY , 

Partta Nr 7 

Hiszpańska 

I. a 2-e 4 
2. Sg 1-13 
3. Gfl-b5 
4. Gb S-a4 
5. Hdl-e2 

e 7-e 5 
Sb 8-c 6 

a7-a6 
Sg8-f 6 

(normalnIe grywa się 5.0-0) 
5... .. .... .. GB-e7 
6. c2-c3 b7-b5 
7. 'G a4-c2 d7-d6 
8. d2-d3 O-O 
9. Sbl-d2 Gc8-g4 
(na leża lo grać Gc8-e6, aby 
p rzvgolowa ć d6-dS l kO' ltr
grą) 
lU.h2-h3 Gg 4-hG? 
(b ląd, gdyż gon iec zn a ;rJ zie s i ę 
poza gr ą, pożą danym było 
Ga6) 
11. g2-g4 Gh,5-g6 
12. Sd2-f! Wf8-~8 
13. Sfł-g3 d6-d5 
14. h3-h4 h7-h) 
(jeś li Sr6xg4 to' h l-h5 i białe 
wygrywają gońca g6) 
15. g4-g5 , Sf6-g4 

Poza tym trzeba powieclzi€Ć, 
że zespołem amatorskim WSK 
D~bica nikt si ę nie opiekuje. 
Do radza się im jed ynie urzą
dZ i! nie zabaw. Będziecip. mieć, 
chlOflaki, pien ią dze. Ot, hande· 
lek piwkiem, wódeczką ze 150 
procentowym zyskiem - to ma 
być droga do zdobycia konlecz 
nvch funduszów. Wstyd 1 skan
d·al. 

Wszystko to być może ... 
Nie! Ni e ml)że być! Szcze

gólni e nie może byĆ w powiecie 
d~ b: ckim, który ciągle stoi sła
bo z obow ią z kowymi dostawa· 
mi . Nie tylko ważny jest s iew 
krz yżowy I kwadratowo·gnia
zdowy sysl'em sadzenia ziem

{I laków lecz watne 6ą 
dobre przeds tawienia, dobry 
taniec, śpiew I muzyka. O IId 
milej, szybciej, ochotniej Jedzie 
się gromadą z muzyką I śple" 
wem na punkt skupu, by p~ń
stwu na czas zawieźć najpięk; 

niejszy plon. 

R.zerwy ISIł. itI. nlewykotqw 
słane PftH tych 1u-d:U, od lcit~ 
rych przede wszystkim nlldy 
domagać sl~ Ich uruchomienia. 

Więcej energII , czujności Q-I 

bywatele kompetentni - lwI" 
cej czujności na każdym od
cinku Waszej pracy kulturalnO" 

ośw iatowej. 

Tego jednak nie moina wł(toi 

tyć między baJ1<ł. .. 

MARIA WOLARSKA 

czenlach: l) Inaczej "kres''; 
2) chińska świątynia, 3) znak 
pisarski, 4) inaczej "pl"8ca", 
5Id krzew owocowy, 6) naJlep 
szy kamleIi budowlany, 7) wy 
godny pojazd o zaprzęgu kon 
nym, 8) Inaczej kierunek lub 
bok, 9) zakład naukowy, tO) 
uroczystość, rewia, t l ;) wąski 
pas złeml między zagonami, 
12) wiszący zamek, 

W każdym z odgadniętyell 
wyrazów zmienić jedną lItert. 
tak by powstał wyraz o Innym 
znaczeniu. Wyra:zy te wpi
sać po prawej stronie rysun
ku l odczytać rozwiązanie u
tworzone ze zmienionych 11-
ter w kolejności od góry. 

l~ . Sf3-h2 
17. d3xe4 
18. Sh2xg4 
19. He2xg4 
20. h4-h5 
21 . g5--g61 
gdyż tracą 

d5xe4 
HDB-d7 
Hd7-g4 

h5x. g4 
Gg6-h7 

czarne poddały, 
gońca I pa rt i ę . 

Z. J. 

ZADANIE Nr 2 

Mat w 4·ch posunięci a c h . 
b ia łe : Kg3, Hb4, Wf3, Gd 2 plon 
g4 (5) 

cz~rne: Kg7, Ha7, WaZ, WcJ 
piony: 17, g6 i h7 (7). 



+ Str. 4 

PRZECIWKO "SYSTEMOWI DWÓJKOWEMU" I 

W BUDOWNICTWIE 
Nie wIadomo kto wmó",'ił 

w szerokie rzesze czytelni
ków, że system dwójkowy w 
budownictwie podnosi wydnj 
ność pracy, przyspiesza wy
konanie planów budow18n:.'ch 
j wpływa na wzrost ZćlfOb
ków. Ze system dwójkowy 
pcmaga w zdobyciu PCII n.\'ch 
niema łych sum plen iędzy, 
z tym się możemy ostatecz
nie zgodzić, ale co do przy
spieszenia wykon.".wstwa 
planów i wzrostu wydajnoś
ci - w żadnym wypadku. 

I mamy na poparcie nasze 
gl) stanowiska dowody. 

danie o przy lział materia, 
l ó ' 'J potrzebnych na rE'mont 
ub(,r i chleu-ów. ów .. system 
dwójkowy" sprawi!, że w~po 
/on; anc zabudowania . pozo
~t <lly bez remontu i sto;ą 
tylko d!' :. tpgo. bo nie mogą 
się zdecydnv,;ać, w którą 
stronę runąć. 

Wobec tych remontów ma 
my prilwo - wyprowadza
jąc czytelników z błędu -
przYPolonipć naSZe twierdze 
nie, że system dwójkowy nie 
ma n ic wspólnego z wydaj
nośc i ą i t erminowym wyko
ny\I'~niem 'robót budowla
nych. 

Ob. Zdzisław Broda, któ
ry zł oży! podanie o przy
<;lział materiałów budowla
nych nCl nową stajnię - no
wą, m 'mo, że ten krzepki 
budynek, w którym dotąd 

NOWINY TYGODNIA 

~lh\\ \:CZEHl I Al'1Y Tl:MAT 

/ 

- l\1ówi1) po calych Sif'd1i-)(:H'h , że my w komitec ie l 

w sprawie naprawy drogi nic nie l"-J1) ; m y , i .. ,,, ·,V) ktnac li 

podjęte zohowiązanie. - , . ' . .... 

- Mówią? Niech tam! Jakbyśmy 'haprawili drogę te- ! 
rnz, to nie mielibyśmy co na drugi rok podejmować. A I 
tak, to mamy zawsze L'mat 00 zobow;ązafl! i 

i 

prz e d ~ t-a.,\· ia dziś w opracowaniu 
sce nicznym Felsta, st.raszHwą 

ro zterkę gminnego delegata MI· 

nl<ler"· .. ·" Skupu z Przemyśla -
W si. W sztl!CC nusząceJ tytul: 

Jn, ilyreh1p~;y 
n e moi na 

Wy-tppu, ',: G~HN:--Y 9 F: L EGAT SKUPU 
S E l\. R ETA R li A 
1:Q:lIA N PĘPUS 

ODSŁONA I 

Nr 18 (217) 

Gcu uzieti. 1953 . \\' De \c;;:..tt urze i\I in i ~t e rstwa Skupu Przemyśl ~ 
Wi e ~. "-

DE.L EGAT S KU PU: Przyszła o(J pow i edź z War szawy na nasze , 
pisrao? 

SEII.H ETARXC A: J a ka ortpowiedż? 
DE L l.': G J\T ShllPU: Przec i eż pani nie pracuje u nas od dzl.slaJ. 

P y tal em SI ę War sza wy, czy moi na brać na z:l/01ienni,kl za żywiec 

kogul.Y. \ Vic p ;t ni t e ra z? 
SEl( i~ET ,"' f{ :\ A : T a k . p r zy p OtninJ.lll so lJ ie. Pi s mo poszlo w nle-

ble ~ łd e .i k o pe rci e . N ie pn: y:·:zio nic. 
, Dł:LEG AT S l. U I' U :· Co !a te ra7. zrobi ę ? Bez dyrektywy ani 

ru ~z. SKąrl ja rn og<; wiN!ZteĆ czy kogut ma coś wspólnego z ku .. 
r ~lJnl. Bądi. tu m :-;d ry! N!erh pani da rozporządzenie o zamienni .. 
kadl , Jn o~e \.~m CQ Ś b \; cl z ~f!. . 

SE ii.F. CT l- KIC\ : " ' tej ch w ili (sz u!-<a w segregatorach). Jest 

Pros:,.::; b ar' i:il. 

Na budowach w Radym
nie-Wsi kwitnie wł ? ~nie 
"system dwójkowy". Przy
działem materiałów budow
lanych trudni się dwójka: 
wiceprzewodniczący Prezy
dium GRN Pacula I DnC0\V
nik Gminnej ' Spóld ~ iełni 
ZSCh ]{rupińskL \Vt;) ś ni'~ 
ta dwójka ma swój system. 

Kiedy Józef Halwa j Bro
n'lsław Zawadzki ze Skolo
SlOwa złożyli w lutym po-

chowa swoje zwierzaki, Adam Uchock'i 
mógłby wytrzymać ze sześć 

n r:1- ':C '\T S :' Ul' U : (p rz erzuca stronę po stronie). Ze można 

1.;\ l.;.l Jo ~ l'''jH 1 . .\"\\ ('a pn:y j:p': n:.l zaJni ;,~ nnil(i 0,6 ]~g kury to jest, ale 
o h:o Q" ,It.:1.c h ule rlla !l ic . ,T:l li. b .y było można to by na pewno napisali. 
Tndn " "l'i~ać j e sz cze jed no pisin.o I poprosić o wyraźną dyrekty. 
w~. C .... y ZE:' w~gl ~ dJJ nJ podo bne uPl erz c r::i e i pczcbywa!lle w kur
njl<:l t h , l{f) g ut n1 0ż c być' zaJlczony nn z:uniennil<i w $tos unl<u 0,6 kg 

o pIratach 
Co teraz czytasz? 
"Wyspę skarbów"_ 
Co to za książka? 
O piratach, 

- To już wyszła książka o 
Czang Kai-suku i wyspie Tal
~'an? 

Mlqow'" 
braharshie 

\17 pewnej spółdzielni od2:ie
:żowei przyjęto 1I0wegn bra/w
rza. Oglądał on Drzez kilka dni 
wyrabianą konfekcję, ;tJreszcie 
poszedł do kierownika i 0-

świadczy!. 

- Wiecie co, naszą od ?ież 
kupi tyłka taki. który koniecz
nie potrzebuje imbryka, 

Kierownik zdziwi! się. 
Dlaczrgo w/r/ślIle imbry-

ka? 
Bo przy takiej iloś ci bra

ków, In nadaje Się tylko do te
go, aby jako szmaty wymil'n i,: J 
na imbr!lk czy inne naczv nie 
kuchenlle r:,' punkcie zb.orl?l 
cdl'adków t(·!ókienniczyclt. 

K rysly na 

trzt:sień ziemi średniego ka 
!ibru - nie czekał długo. Je 
go prośbę natychmiast u
wzgl E:dniono i wszyscy są 
zadowoleni: ob. Broda, bo 
ma zapasik różnych rzeczy 
sposobnych do budowy, 
członkowie .. zespołu dwój
w·ego" - obywatele Pacula 
1 Kruplńs·kl . no I oczywl~cle 
my, ponieważ twierdzenie, 
że .. system dwójkowy" wpły 
wa na zwiększenie docho
dów znalazło, że się tak wy 
razimy, budowlane podsta
wy. 

Są podObno w budownic
twie jakieś inne · systemy: 
dwó.ill:Owe, trójkowe... nie 
analizowaliśmy jednak ich 
przydatności i wydawaniem 
niepnemyślanych opinii na
razilibyśmy u czytelników 
naszą pozycję:. "zasłużonych 
znawców spraw murowa
nych". Niemniej jednak' "sy
stem", o którym pisaliśmy 
wyżPj ni e zasługu'e na spe
cialną pQpuli1ryzację, z czym 
się Wy na pewno zgodzicie' 
- i Prezydium Powiatowej 
R:'ldy Narodowej w Jarosła
WIU też. 

Antoni Kryspin 
Reformacki 

BALLADA PRODUKCYJNA 

Kiedy śniegi stopniały, kiedy sJ.oiice przygrzało 
Ziemię je~?Cze zdrętwiałą i senną, 
Wyszły z POM-u tr~ktory, na spółdzielcze ugory 
Wyszły \V pole na ?r1,ę wiosenną. 

NR traktorze dziewczyna (Tu się wątek zaczyna, 
Który sn\lją powieści' tak licznp.) 
Willti' wiosenny, szcl'old, wkhk-Zyl jasne jej loki 
I całował jej oczy prześliczne. 

A na drugim traktorze, któż to rolę tam orze? 
Ach, to chłopiec tak dobrze nam znllny, 
Który nie śpi, nie jada, lecz o normach wciąż gada 
J z lllldwyżltą wypehlia swe plany. 

Wspólnie , ugór orali. .. I tak dalej, tak dalej, 
Vl'cią:i; j(ł. K w kinie lub pleśni 111asowej, 
Więc pomińmy te nudy, których wszędzie na p ... dy 
I zacznijmy od drugiej polowy: 

Gdy wieczorem, po pracy poszli razem na spacer, 
On jej szepnął: Królewno zaklęta, 
Ja dla ciebie bym ch<;tnie, \'I'ykollywał przeciętnie 
l\loją normę w czterystu procentach. 

Ona rzekla mu na to: dość już tego schematu, 
Dosyć tej "produkcyjnej twórczości" · 
Tutaj trzeba reformy: bez produkcji i normy 
Spróbuj mówić o swojej miłości. 

Miły mój przodowniku z twojej pracy wyników 
Ja Wl"~Z z -tobą ogromnie się cieszę, 
Lecz w miłosnych wyznaniadl nie chcę norm wykonania 
Ni. chcę tych proąukcyjnych domieszek! 

SPnCJALIŚCI 
W obliczu zimy postanowi

łem doprowadzić do pl;rząd
ku mieszkanie. Przemalo
wać kuchnię i pokój, uszczel 
nić kran w łaz,ence, przede 
wszystkim jednak naprawić 
piec, który już w ubiegłym 

sezonie odmawia! posłu'z L ń 
siwa, przeraźliwie dym'ąc 
i nie grzejąc. 
Przyszedł przysłany przez 

dozor'cę, starszy, szpakowa· 
ty majster. Popukał, podmu-
chał i rzekł: ' 

- A no, cóż .•. Nie ci ągn i e. 
Trzeba ' go przestawić. 
Spytałem ile to b~zie 

kosztowało, ale majster jak 
by nie słyszał. Wsadz ił je
szcze raz rękę w otwór p e 
ea i ni to do siebie, ni to do 
mnie rzucił: 

- Trzeba by z pół paty-
ka .•. . 

- Ale~ dam panu nawet ea 
łą deskę! - UCieszyłem się, 
że majster nie przywiązu: e 
zbytniej wagi do zapłaty. -
W kuchni leży półcalówka ..• 

- Mnie się nie rozchodzi 
o drzewo, ale o pieniąUze
odparł. mierząc mnie pogar
dli wym spojrzeniem. "Pa
tyk" to tysiąc złotych, a p6ł 
- to pięćset. Rozumie pan? 
Zrozumiałem i pomyśla

łem, że nie wiadomo co gor
sze: piec, który nie "ciąg
nie"" czy majster, który 
c i ą g n i e. Z ofiarowanych 
usług. rzecz prosta, zrezy
gnowałem. 

Sąsiad, któremu opowie
działem o mej przygodzle, 
oświadczył, że to na pewno 
był "dziki" rzemieślnik i że 
najlepiej sprowadzić zare
jestrowanego. Udałem si~ 

. do zakładu na rogu ulicy. 
Na dmgi dzień zjawi! się 
nowy specjalist<1. Tak samo 
orzekł, że piec nie ;,ciągnie", 
a kiedy przezornie zapyta
łem o cenę, oświadczył z go 
dnością, źe zarejestrowane 
firmy pracują według usta
lonego cennika. 
Dodał jednak, że jeśli mu 

nie postawię pół litra, piec 
może nadal dymić. 
Chciałem znowu zrezygno 

wać, ałe wtrąciła się żcna. 
Powiedziała, że nie ma za
miaru marznąć z dziećmi w 
zimie, a zresztą w kreden
sie stoi jeszcze wiśniak 2! 
'rocznicy ślubu. 

Ustąpiłem. 

Potem przychodzili kolej
no; ślusarz, malarz i 
szklarz. Bo w międzyczasie 
wypadła szyba w kuchni. 
Wszyscy wykazali zadziwia 
jącą solidarność: wyżej cen
nika żaden nIe żądał, ale też 
każdy ' znacząco mrużył oko 
i charakterystycznym ru
chem prztykał się w kołnie
rzyk. 

Nie miałem wyjścia. Zre
sztą obliczyłem, że i tak to 
taniej wyniesie, niż zwraca 
nie' .i, do "ddkich". 

Zosl:..ły jeszcze t:robne in- I 
staJacje el kt'iczne. Ale sy ! 
tuncja wcale nie ,I yglqd,.ła 
zbyt różuwo. WskutLk c,.~
stych odwied .. lJ ~pLcjalj " 
tów Zap<łSY pOl'oc:znlcuwe 
wyczerpały się caHwwicie, \ 
tak samo zresztą jak gotów 
ka przed pierw~zym. Ale 
cóż dz ','. anek mus i dz wo- . 
nić, a nocna lampka palić 
siE:. 
Przyszedł młody blondyn 

o :mClrzyciel skim sp0jrzeniu 
błękitnych, jak lazur, oczu. 

"Tacy są najgorsi" - po-
m.; ślał ~m i pos tanowiłl:m 
mieć się na baczności. 

Po\'\:iedziałrm co trzeba w 
mieszkaniu zrobić. Blondyn 
l;krupulatnie wym 'erzyl po
dkgę, obliczy! ile mu wyj
dzie drutu, uSLaJil gdZie wy
kuje otwory do gni.azdka i 
po',,\'!edziawszy ile to bę
dzie ko:ztowało, zdjął ma
rynarkę, zabierając Slę do 
roboty. 
Uznałem, że nadszedł wla 

ści\\'y moment, i chwyciłem 
go za rc:kę. 

- Zaraz, zarazi .co się 
pan tak spieszJ?'" A jak bę
dzie z tym? - i znacząco 
prztyknąłem się w gardło. 
Zmarszczył brwi. 
- Nie rozumiem o co pa

nu chodzi ... 
- Nie rozumiem? Dobry 

sobie! Przytomniak z panil, 
aż miło. Ja się pytam jak bę 
dzie z wódką? Rozumie pan 
- z wódltą??!! 

- Pan wybaczy, ale nie wi-
dzę powodu, żebym mial pa
nu stawIać wódkę. .l€,tem 
na pensii, nie zarabiam aż 
t~;Je, a zresztą uważam, że 
postępuje pan co najmniej 
nicwłaściwie, rozpijając rze 
mi<'!ś 1 lliiiótt przy pracy! 
Zrobiło mi się przykro. O

statecznie nie można mie
rzyć wszystkich jednakową 
miarą. Specjaliści również 

. bywają -rozmaici. Tacy od 
r.3c:ągania i poc;ągu nia i ta
cy jck mój miody elektrot r -

chnik - specjaliści c d facho 
wej l uczciwet robotyl 

Roda 
TODla§za 

Manno 
Do zna.kon-litego pisarza nie

mieckiego Tomasza Ma./Uw. 
7głosil s:ę początkl,ljący literat, 
przynosząc tekę pełrtą rękopi, 

sów. Po w:·.słuch!J.niu kilku ut
worów Tomasz Ma.nn poradził: 

- Miody człowieku - powi-

tlo l k.g 'i .. 'hvea. 
SEKRETAr.KA: Zaraz pisz ę. 

OnSł,ONh II 
r.v~,j 19!i4. GIninna ·Dclt::gaŁura idili.b! €'r's twa 

Wic,. 
J) ;::LECl\.T SKl"l'U: Odpowi e dz przyszła~ 

SEKRETARIC1 : J~l-i:a o'lpowicdź? 

Skupu Przemyśl -

DELE~AT SKUPi!: Z panią to trudno , d().i~ć do ładu. Mówi,! 
o otlpowiedzI na n [l', 'lC piSlTIO w sprawie wyra:i:nej dyrc)<tywy do
tycząc~j kogutów_ Dla pani to nie je .·.t problem, panIą to nic nie 
obchodzI. A jal, sl~ okaże, że lwguta nic moźna łączyć z kurami, 
to polecę at hej! O taldch sprawach. nie mo~na decydować na 
szczeblu gminnym. Tu milsi łJyć wyraźna dyrektywa. Bp,dę miał 

papier, to wtedy bG<l ę wi edział . 

SEKRETi\RX, A : , Nic przy ,z/ a odpowie,!ź. pamiętam, WYSłaliśmy 

to _drugie pismo w źó!tej kopercie. Zrobllaru J,leks przy adresowa
nIu. Doskonale pamiętam. 

DELEGAT SX<UPU: Hm ... co tu teraz robić. Ani tak ani siak .. Ska· 
ranle z tymi l<og'utamL lUcie w G :·: · le coś hGdq wl edzlrr.. (dzwoni. 
do GS-u). 

Tu D e h-gatura Gminna n1!nist.erstwa Skupu Przemyśl - Wieś. 

J\'lówi p~łnomocni!{ . Nie wiecie jak właściwie jest z zamiennIkami? .. 
Nie, nie, to znam. Mnie chcdzi o co Innego, o to, czy koguty motn,. 
przyjmować na zamlrnn\J<i tal, jak kury'? ... Tcż nie orientujecie 
się? (do sel<ret:lrki) Nie wiedzą. 

SEKRETARKA: Może w Centrali DrobIu będą mieli jaki .. 
okólnik! na ten tcn1l,lt. 

DELE G AT SKUPU: Moja zlota , niech panI tam po<1skoczy. 
Po wy,iśclu sekreta rki wchl'dz i Roman I' ~ IJU~. 

P.O.'lAN PĘl'US: Prz" -.,' iozlem na punkt sl,upu cIeliczkę na 
do s lawy Ila tell rol(. Tam mi.olom z zeszł eg o rol<u I<ońcówkę 1 kl. 
logram, to wliczcie do tego co mam na 195, I będzie wszystko ra-
2em w kuple. 

DELEGAT SI,UPU: Końc6wlm końcówką,·a dostawy na 1954 r. 
osobno. Tamt en kilog r a m wypelnij ci e zamiennikami. 

l'ĘPUS, To co dal: na z"mknniki? 
DELE G AT SII.UPU: Rurę. O," l(g kury ,a l k g tywc.a. 
Pępuś WYChodzi. W orzwl:,c ch mija sir z wracającą sekretarką. 

SEKRETAP..l\:A: Nic ni(' wied zą. 

DELEGAT S l,UPU: A Lo ci los! 
ODSŁONA III 

W dwie godziny pó i nie.1 w Delegatur?e Skupu. 
PĘPUS: Przynioslcm Ko"."ta na punl,t sl<upu, ale nie che" ~o 

w7.l;:ć. Ma być kura gadają, a ),ogut nie mOŻe być. PogłupIeli 

czy co? 

DELEGAT SKt·PU: Pępuś, wy sle nie rzucaJcie! W rozporzą' 

dzenIu stol wyraźnie o w<';1.ysUdch zamiennil-i::ach, a o I<ogutach nic. 

Do kryminału ezlowieka chcecie WI'OP1Ć, czy jal'? Bez instrukcji 
nie mogę decydować! Nic mogę !' ę pus, ';ie mo!;~! 

7E:\1STA LlSTO~OSZ,A. 

nien pan jak najwięcej czasu Wyrzucił' prf'ocownicy PGR 
poś·więcać na czytanie; czytać ręcza pO prostu PGR oweom 

prenumerowanej prasy. i czytać! w Wańkowej ehul!gana Cze 
- Czy to jest takle koniecz- słaWa Musiną z zabawy. Chu 

ne? - . zdziwił się młody czło- ligan odgrażał się strasznie, 
wiek. ..' a że oprócz teao był listono-

- Rzecz oczywIsta - Im w/ę :' . 
aj będziesz czytał, tym mniej !;~em, na okaZję do odegrama 
~~1.~esz mial czasu na pi.sanie. I Się na czekał długo. Nie do-

N a reklamacje odpowiada 
krótko: 

- A, przyszła koza do WG 

za! Spalę gazety, a wam nie 
daml 
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